
Str. 4 16.12 A B C  1926 Nr. 83

P O T W O R N A

Tysip i m ®  pada pod nożem 
iego murzyno

N erw y lu d z k a  n!« w y trzym u ją  k rw aw ego  w idoku
\  za godzinę smaczna wędlinki

Przyiechała brać Stacha Na­
m ysłowskiego do wielkiej A m e­
ryki.

Chwycili ich rocfe :y  w  swojo 
ręce. Przyimu,4 chlebem  i so­
lą, sztandarami i biesiadami. I 
Am erykanom  leż przypadli bar­
dzo do gustu. To też goście z 
Polski widzieli się na obrazku 
w każdej gazecie i na ekranie 
w kinie.

O prow adzano ich wszędzie, 
a więc w wielkiem mieście Chi­
cago
dostalj stę do słynnych , Sztok- 

jardów ", 
największej rzeźni i bydłebójni 
amerykańsńk ej, w któ_cj bi:a 
na donę 240G0 wieprzów, 12~G0 
w ołów  i około  10C09 baranów. 
W szystko tam idzie tak szybko, 
że

w ciągu jednej godziny
z żywej świm czy krowy, w y­
chodzą gotow e węd'iny, kon­
serwy, szczotki grzeb ien‘e.

Namy słow czycy przyszl do 
hall* gdz5e
murzyn, krwaw y kat śv ińs!r ie­

go stworzenia 
jednem cięciem  w kitań zabija 
zwierzę

Moment to przykry, gdyż za 
tą irdną ofiarą, kw iczącą prze­
raz iwie,
jadą na transmisji setki innych, a 
zawieszone łbem na dół i pa­
trzące na swą straszna kolej.
W  halli słychać tylko jeden

przeokropny kwik, i w idok b o ­
lesnych skurczy przedśmiert­
nych zwierzęcia.

Takiego obrazka 
nam /s!ow czycy  nie wytrzymali, 
trzech z nich zemdlało, padł­
szy kolegom  w ramiona, reszta 
uciekła do następnej halli, gdzie 
się załatwiano z baraniną.

Poprawiły się dopiero humo­
ry, kiedy ch łopcy dostał- się 
tam, gdzie już wisiały sm ako­
wite wędliny i dobrze opak owa 
ne konseiw y. Apetyt wziął gó­
rę a wyobraźnia 
zamiast krw awego koszmaru, 
stanęła przed suto zastawionym 

stołem-

Pic albo me pić# oto jest pytanie
O b y w a te le  O n ta r .o  z d e c y d o w a l i  p ić

nowszy wyłom 
w m unch prohibicji

Może troszkę ocho a do picia, ale głównie 
„business' zwyciężył

Jedna z najbogatszych części 
Kanady, prowincja Ontario wy­
trzymała lat dziesięć bez alko­
holu; obywatele uznali jednak, 
że tego iuż dość i postanowili 
w rócić na tono czcicieli bożka 
Bachusa.

Nie należy sądzić, że taka

Tempo życia wzrasta i codzień pochłania nowe ofiary

lre^n mcmii! u ilimsh Londynu
pads TiCd k c ła n ii au i, tram w a jów  i do rożek

Katastrofalna statystyka ruchu ulicznego
Miasto London jest w wielkim uliczny pochłania w Londynie
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kłonicie. Obmyśleć pragnie o- 
no środki na to, by katastr sfy 
wynikające z ruchu ulicznego, 
nie pociągały za sobą tak strasz­
nych ofiar, jak cię to dzieje o- 
bec-ue.

Rada zaś jest tem potrzebniei- 
sza że statystyka wykazuje od 
lat stały wzrost liczby Miar ru­
chu ulicznego w stolicy angiel­
skiej.

Tak np. w r. 1923 było 
zabitych 658, 

okaleczonych 30333. W r 
1924 liczba zabitych wyniosła 
już 814, a pokaleczonych 35.065. 
W  r 1925 ilość zabtych była 
840, pokrak czonycb 39186.

Za rok bieżący (dane otrzy­
mano dotąd dopiero za pierwsze 
9 miesięcy) statystyka wykazu­
je już 710 trupów. Jest wszel­
kie. prawdopodobieństwo, że do 
końca roku liczba ta znacznie 
przekroczy' 900. czvl\ że ruch

codziennie trzy życia 
ludzkie.

Najbardziej cierpią przechod­
nie. bo trzy czwarte zabitych, 
to właśnie piesi. Dużo ofiar 
pada z pośród cykli 4ów, zresz­
tą liczba zabitych cyklistów 
stale wzrasta.

Jako przvczyny katastrof u- 
licznych, które tak krwawo się 
kończą, podawane są przeważ 
nie

p o m y ł k i  i niedbalstwo 
ze strony jadących. Spowodo­
wane przez to wypadki stanów .ą , 
conajmnicj połowę 
katastrof.

uchwała zerwania ze wstrze­
mięźliwością ma tylko loka ne 
znaczenie. OnlaDo bowiem  gra­
niczy z bardzo bogatemi i gę­
sto zaludnionemi częściam i St. 
Zjednoczonych; właśnie ten 
wzgląd na bogatych sąsiadów 
odegra! w tym wypadku rolę 
bardzo poważną.

Obrachunek został zrobiony, 
to też r.. eszkaócy p row in cj 
Ontario liczą się z tak w iel­
kim napływem ges-i, ze rozw i­
nęła się już niebywała speku­
lacja placami. Ruch budoydany 
jest tym większy, im bliżej gra­
nicy, Na samej zaś granicy bu­
dują mnóstwo hoteli, zajazdów, 
restauracji i t. zw. ogrodków . 
Jest to obecnie je-Jyna dziedzi­
na budownictwa, którą się w 
Ontario interesu ją.^

R obi się to w nadiiei, :e 0- 
bywatełe Stanów Z jednoczo­
nych przybyw ać tu będą na lie 
dzielę, czy nawet na cTuższy 
pobyt letni, znęceni mojfclLwoś- 

w s z y s t k i c h  1 cią napicia się wbród wszelkich 
trunków.

Ferdynand Goetc o swo~ch poaró^ccri

l Krałcy usiiszswłi Faraosia
Przed Akademią P .d rS ie lcz ą  Pclsklego Tourieg Kluku *  driu 18 grudnia r. b.

F erdynand  G o e . e ,  M

Na pomoc! W  loży artystów giną ludzie. 
P ło m ie n ie  i dym  w  p rz y b y tk u  sztuki

Straszny pożar 
w teatrze Apollc w Rzymie

Tragiczny ceb!ut n;emiackie] tar.cerkl

W  nocy z io  na u  grudnia 
w rzymskim teatrze ..A pH l)‘ ‘ 
powstał na scenie ogień. Za­
nim zdołano to zauważyć igień 
przybrał rozmiary zastraszające. 
Ze sceny przez kurtyny pożar 
przeniósł się na salę, gdzie wda 
nie kończono przygotowania do 
tańca, kilka»et par miało stanąć 
do foxtrotta.

Pierwszy podniósł alarm mu­
rzyn z jazzbaiidu. Natychmiast 
publiczność rzuciła się do wyjść; 
powstał nieopisany zamęt i 
wrzask

Naraz rozległ się krzyk jakie­
goś dziennikarza:

,,Na pom oc!
W  loży artystów giną ludzie!“  
Oficerowie i szeregów i p licji 
faszystowskiej . udali się przt - 
dym i węże ognia v e wskaza­
nym kierttnku, Icez zanim zdo­
łali dotrzeć za kulisy ogień zro­
bił już swoje: wszystko zamie­
niło się w popiół, a w pierwszej 
loży znaleziono śpiewaczkę tea­
tru, Sivia di Landa. z matką 
i siostrą. W szj stkie trzy po­
parzone straszliwie, bez życia.

W następnei loży znaleziono 
tancerkę niemkę, która tego 
właśnie w eczoru  debiutowa.a w 
„A pollo". Stan jej bvl hcz.na- 
dziejny Wreszcie w trzeciej 
loży znaleziono młodą artystkę 
Lina Franco.

Przewieziono ie natychmiast 
do szp.tala, ale wszelka pomoc 
okazała się zbyteczna, zmarły 
bowiem w drodze lub zaraz po 
przyby ciu.

Jako przyczynę pożaru poda­
ją krótkie spięcie

sc c p tY iz n ie j s zy m  z turystów  m ów ią ,  s tach '  . . . .
—  Postanowił  pan o b e d r z e ć  ten

b ied n y  Egipt z uroku ilu się da. Jak*
c y ch  z w y k le  ze zrozum  alyin entu 
z ja z ire m  o  w ypraw ach ,  k córe  bądź 
od b y l i ,  bądź  też o d b y ć  zamierzają .

—  W .ą c  n iechże pan redaktor  p o .  
w ie  co ś  spec ja ln ie  fa s cy n u ją c e g o  ze 
s w o je j  p o d r ó ż y  p o  Eg .pcie !  N ic  
m ożn a  bezkarn.e  je ź d z i ć  d o  krr  ny 
p i iam id  i w ie lb łą d ów !

P. G o e t e l  m elancholi jn ie  k wa 
g łow ą.

  T o  też b y tem  ukarany :  s ch oro .
w alem  się n a -  zresztą, m niejsza  z 
tem! C o ś  żo łą d k o w e g o .  A  na w el» 
b lądz ie  n g J y  nie jeździłem , b o  trzę* 
s e, P o c o ?  C o o k  et C .o  organizu ją  
wszędzie  pyszne w y c :e czk i  autem. 
M ożn a  p rz e je c h a ć  z k o ń c a  w  k on ie c  
całą pustynię, i nawet  n ,e  bardzo  
d rog o !

—  Pustynię, autem ! Faraonow ie  
pow sta l iby  ch y ba  z g r o b ó w  1 urzą. 
dzili p o ch ó d  d e m o n str a c y jn y !

—  N iem a  k t o ’ U su szo n y c h  farao* 
n ó w  sp rzed a ją  p o  p ięć  z ło ty ch  sztu. 
ka c o  krok . W  piram idach zostały

Uczony froncusHi potoi^rdził 
(Sc^iOtSczenin f l r c f c t a

Blask ze 128 luster topi talerze srebrne
W  r. 212 przed Narodzeniem 

Chrystusa, rzymianie prowadzili 
wo nę z Sycylią i oblegali twier­
dzę jej Syrakuzy Mała ta 
twierdza napewno uległaby w 
szybkim czasie przeważającym 
wojskom rzymskim, gdyby nie 
pewien wybieg uczonego grec­
kiego, Arcliimerlesa.

Oto za pomocą luster Archi- 
medes zapalił flotę rzymską, 
przesyłając na nią wzmożone 
przez szkła luster promienie 
słońca, i w ciągu bardzo k 'ót 
kiego czasu z okrętów tych zo­
stał tylko popiół. Oczywiście, 
syrakuzanie . zostali dzięki temu 
panami położenia.

Prz.cz długi czas nie podda- 
uano tego opi..u w wątpliwość; 
a le 1 potem przestano weń wie­
rzyć, jak zresztą i w wiele in

nych tajemnic i odkrvć starożyt­
ności. Tak było aż do końca rtie- 
mal w. X V IT l.

Ale w tym właśnie wieku u- 
czony francuski Buffon, przy 
pomocy 128 luster zapalił w o­
bec licznych świadków pień 
sosny, odległej o 150 stóp; pro­
ces zapalerra nastąrił bardzo 
szybko i ogień pochłonął wszy­
stko na 8 stóp w promieniu.

Powiększywszy liczbę zwier­
ciadeł Buffon osiągnął ten sam 
cel w odległości 210 stóp; zwier 
ciadła te wytwarzały tyle ciepła, 
że topniały srebrne talerze iuzw 
odległości 45 stóp.

Po tych doświadczeniach Buf- 
fona wiara wr czyn syrakuzański 
Archimedesa musiała u wszy st- 
kich odżyć nanowo.

ż u to?  W ię c  n iem a tam nic d o  po* 
e h w a lw ia ?

—  A !  Musami. T a k s ó w k i  a  gdzie 
nie są tak tanie 1 dobre . N a  p rzy ję .  
c.u  u k r ó la  Egiptu z jad łem  m a k o m  . 
te śniadanie . A  s lcep .na  o d  Mck* 
sandrji  d o  A ssou a n u  sest poprostu  
p ierwsza klasa.

—  H m !  F o  m am y  i w  Europ e! Z
Dustyn'ą ł ą c zy m y  r ze czy  raczej egzo*
tyczne .  Z a k  v e f ion c  k o b ie ty  Dzik.e
zwierzęta . N a d z w y c z a jn e  zdarzę*

8nut...
—  E g z o t y c z n e ?  Z łu d z e n ie .  K o b ie ,  

ty  za k w e f io n e  są, to  prawda. A le  le* 
p ie j  t eg o  k w e in  nie u ch y la i ,  b o  —  p- 
G o e t e l  ch iz^ka —  m nie jsza  zresztą 
7 tem ! D o ść ,  że lep “ j. A  dzik ich  
zwierząt ,  poza  turystami, przy zn am  
się, że  nie  sp o ty k a łem !

—  A n i  żadnej p rzy g ody . . .  Fatal.  
nie* W i ę e  w e ź m y  to śniadan.e u 
egip.-Juego kró la !

—  N i c  b y c  u t eg o  c zy  innego  *.ró* 
L ,  to  w y s o c e  kręp u ją ce .  T ak i  k r ó l  
w yp e łn ia  w sze lk ie  luki w  za sz cz y « 
tach, jak ie  je s z c z e  posiada podróż*  
nik. H o n o r u je  go. m ianu je  ambasa* 
d o r e m  W y s p  Z ie l o n e j  Papugi,  prze .  
p asu je  wstęgą z włosia  św ię teg o  k ro .  
k o d y ia ,  nagradza o r d er em ,  k i lkom a 
żonam i i skrzynią  d rog icn  kamieni,  
k tó re  g ną na ostatniej gran .cy  ce l .  
n c j .  Bez  króla  p o d r ó ż  stata się  nie* 
k om pletną .  W r ó c i ł e m  i p o  w szyst .  
k>em! Jak p osp ła ca m  zaliczki,  poja»  
dę  drugi raz. D z iś  p o d r ó ż o w a ć  moż* 
na ty Iko na długi!..,

—  W ię c  iednak p o je d z ie  pan! I 
g dz ież  tu prawda?. . .

—  P o ja d ę !  T y lk o  m ó w ić  o  I g ipc ie  
—  t o  trudno! Ba! P o  Egipcie  nawet 
ch od z ie  trzeba na szczud łach ,  żeby  
nie p o tr ą c a ć  o  c o ś  d osto jn ie .h isto*  
ry cz n eg o  c o  się natyehm  ast obraz i  
i za sy czy  na de l ikw enta  tys iącem  
fa c h o w y c h  ż ądc l  nauki, sztuki c zy  
a rch eo log j i !  Stąd chętnie patrzą, a 
n 'eehętn ie  m ów ię  o  tem, c o m  widz  al. 
I zresztą na cm en ta rzach  nic  m ó w : 
się g łośno !  C a ły  Egipt —  to w l i ś c i ,  
w ie  wielka, szklana trumna przyku* 
ta niebem , w  k tó re j  s p o c z y w a  histo .  
r ja  p ięciu —  hm ! 1 c zy ż  ty lk o  pięciu 
tys ięcy  lat?

włada pana w 1'czb.f  p ięć ; 4  naszych, 
s ław ny ch  p o d r ó ż m k ó w ; O ssen d ow *  
skiego, O :  lińskiego, Fularskiego i 
L e p e c k  ego. Jest naw et  tytuł:  Oasis  
Kharga!

—  O w s z e m !  Polski T o u i  ng K lub  
jest instytuc ją  tak potrzebną ,  że nu* 
sim y je g o  w y s tęp y  w miarę sił popie* 
rać. N a w e t  ja się d o  tego  poczu* 
wam ! P oza tem  nazwiska m o ich  
w s p ó lm u w c ó w  są p .e rw sze j  miary

NA SZEROKI f i 
ŚWIECIE

Jakie powietrze iest  
n a jz d r o w s z e

N a jz r d o w s z e m  dla n aszych  p łuc jest  
p ow ie trz e  m orsk ie .  Badania wykaza* 
ly b o w ie m ,  że p ow ie trz e  m o rskic za* 
wicra w je d n y m  m etrze  sześc iennym  
ty lk o  4 ba kter ie  c h o r o b o t w ó r c z a .  
1 ym cza , .em  p ow ie trz e  leśne zawiera 
h&kterji tych  8, a p ow ietrze  gó rsk ie  
n a w ę .  40!

O c z y w iś c ie ,  p ow ietrze ,  k tó ry m , nie* 
stety, o d d y c h a m y  u s ta w ic z n e  w  ży* 
c iu norm alm -m, zaw cra setki tysię* 
cy ,  a nieraz nawet i m i i j o n y  takich 
bakter ji .  T a k  np. s tw ie rd z on o ,  że po* 
w ietrze  w m uzeach  p o  W yjśc iu  zw e» 
d z a ją c y ch  zawiera w  m etrze  sześ* 
c ien n y m  1.225.0,.0 ba kter j i ;  p ow ie trz e  
na szosie  o  w ie lk im  ruchu sam och  s» 
d ó w  —  3 d o  5 m i l j o n o w  b a k t e r ' '  w  
m etrze ,  na b a rd zo  ruch liw ych  uli* 
cach, w  n iedz ie lę  zwłaszcza . 4ó0 ty* 
s ięcy  bakter ji .
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